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    I


Lu­dzie po su­mie wy­sy­pa­li się z ko­ścio­ła. I wbrew swe­mu zwy­cza­jo­wi, nie za­trzy­mu­ją się ko­ło skle­pów, nie sta­ją gro­mad­ka­mi na ryn­ku, ale każ­dy le­ci w swo­ją stro­nę. We wszyst­kich kie­run­kach od ko­ścio­ła idą, roz­sy­pu­ją się po ka­mień­cu, mi­ja­ją jed­ni dru­gich, spy­cha­ją się z ław, a co któ­re, to szyb­ciej zdą­ża ku swo­jej cha­łu­pie. Pę­dzą ich róż­ne po­wo­dy, nie­mniej wszyst­kie na­der waż­ne. Raz, że to „god­nie świę­to”, Na­ro­dze­nie Pań­skie raz do ro­ku mu­si się róż­nić od zwy­kłej nie­dzie­li, po­wtó­re, więk­sza część lu­dzi, któ­rzy zdal­sza przy­szli, nie mia­ła nic na zę­bie od wczo­raj­szej wil­ji... Przy­szli na jutrz­nię, a tu ra­no jed­na msza po dru­giej — więc żal im by­ło od­cho­dzić i zo­sta­li na su­mę. Za­to w cha­łu­pie cze­ka ich su­ty obiad — toż le­cą na za­bi­cie.


Przez pu­sty, bia­ły dział, prze­cię­ty dwo­ma po­to­ka­mi, a pod­no­szą­cy się stro­mo ku wy­so­kim Gro­niom, sy­pią się lu­dzie ście­ży­ną wą­ską, dłu­gim, czar­nym sznu­rem... Idą jed­ni za dru­gi­mi, dy­szą cięż­ko, a nie usta­ją.


Tam, w gó­rze, przy si­nych la­sach ślę­czą ich cha­łu­py po­przy­cze­pia­ne, jak sza­re gniaz­da ja­skół­cze pod strze­chą. Do nich ster­mią się pod gó­rę wy­głod­nia­li od ra­na lu­dzi­ska; na­wet sta­rzy cią­gną za so­bą zmor­do­wa­ne no­gi, ro­bią pier­sia­mi, jak mie­chem, a nie usta­ją... Gdy­by tak zaj­rzeć skry­cie w my­śli każ­de­go, to­by moż­na zna­leźć wszę­dzie jed­na­ko nie­okre­ślo­ne po­ję­cie pra­gnień, miesz­czą­ce w so­bie: cie­płą izbę, mi­skę pę­cza­ków ze skwar­ka­mi i coś jesz­cze... mo­że ro­sół z ziem­nia­ka­mi, al­bo sztu­kę mię­sa. To ostat­nie nie­pew­nie, bo na ta­kie zbyt­ki nie za­wsze i my­śli mo­gą so­bie po­zwo­lić. To jed­nak pew­na, że i ka­za­nie się za­tar­ło, a ksiądz w or­na­cie zbladł „przy on­ta­rzu” i mniej wa­ży w ich obec­nych my­ślach, niż peł­na mi­ska pę­cza­ków, mi­ło­śnie skwar­ka­mi chwy­ta­ją­ca za ser­ce... „Człek ży­je, aby jadł — i Pa­nu Bo­gu się po­do­bał” — dość czę­sto spo­ty­ka­ne przy­sło­wie, a „przy­sło­wia są mą­dro­ścią lu­dów”.


— O, ka hań to już Ję­drek!... — mó­wi­li lu­dzie, idą­cy na sa­mym ostat­ku, wska­zu­jąc przy­tem przed sie­bie, gdzie ry­so­wa­ła się na dział­ku smu­kła fi­gu­ra opię­te­go w cha­zu­kę pa­rob­cza­ka. — Le­ci, jak na zła­ma­nie kar­ku...


— Chciał­by jak naj­prę­dzej za­siać na wie­snę, te­mu le­ci — ozwał się z wia­rą sta­ry Szcze­pan.


— A wy­by­ście to nie chcie­li? — żar­to­wa­ła idą­ca za nim ku­mosz­ka.


— Dyć­by każ­dy rad. Ale cóż? Młod­sze­mu za­wdy raź­niej. Trud­no wszy­scy ma­ją być pierw­si.


Roz­sąd­ną od­po­wie­dzią za­mknął gę­bę śpa­so­bli­wej ku­mosz­ce.


Od­wró­ci­ła się do dziew­czy­ny, idą­cej w ty­le.


— A ty Wik­tuś, cze­mu osta­jesz na za­dku?


— Ni­ka mi nie śpiesz­no — od­po­wie­dzia­ła har­do Wik­ta i gniew­ne spoj­rze­nie rzu­ci­ła na dzia­łek, gdzie się czer­ni­ła cha­zu­ka Ję­dr­ka.


— Niech le­ci! — po­my­śla­ła. — My­śli, że go bę­dę go­nić... ju­tro!


— Wik­tuś — cią­gnę­ła ko­bie­ta, nie zra­żo­na su­chą od­po­wie­dzią. — Ró­wie­śni­ce cię po­odla­tu­ją i co be­dzie?... Patrz, ka hań to już Ja­dzia z Aniel­ką! Pod sa­me­mi cha­łu­pa­mi!... A nie wiesz to, że dzio­py po­win­ny dziś na wy­ści­gi le­cieć, co­by w mię­so­pu­sty by­ła o nie do­bi­jac­ka...


— Ni­ka mi się nie śpie­szy... — od­rze­kła su­cho.


— Ta­ak? A chcia­łaś na ja­dwen­cie we­se­le zro­bić. Nie śpie­szy­ło ci się? co?


Gło­śny śmiech idą­cych przo­dem za­wtó­ro­wał sło­wom zło­śli­wej ku­mosz­ki. Wik­ta za­ci­snę­ła zę­by i sta­nę­ła, od­wra­ca­jąc się za sie­bie, choć nie by­ło ko­go wy­zie­rać, bo już wszy­scy prze­szli. Śmie­chy i do­cin­ki od­da­la­ją­cych się wpa­da­ły zgrzy­tem w jej uszy. Złość ści­snę­ła jej ser­ce i wy­pie­ra­ła do oczu łzy, któ­re sta­cza­ły się po za­czer­wie­nio­nem li­cu i spa­da­ły du­że, jak pa­cior­ki, na gwiaź­dzi­sty, śnież­ny puch.


Lu­dzie ode­szli ją i zo­sta­wi­li sa­mą na bia­łym dzia­le. Od­wró­ci­ła za ni­mi gło­wę. Już do­cho­dzi­li Gro­nia i tra­ci­li się po jed­ne­mu, po dwóch... Wresz­cie ostat­nie­go cha­łu­pa skry­ła za dział­kiem.


— Trza iść — szep­nę­ła. — Nic nie wy­sto­ję. Ale prze­cie nie bę­dą do­gry­zać...


— O, ja głu­pia, sto ra­zy głu­pia! — mó­wi­ła so­bie idą­cy. — By­ło mi nie wie­rzyć obe­r­ta­lo­wi, jaż­by nas był ksiądz od on­ta­rza ode­gnał... A tak — po­śmie­wi­sko i nic wię­cej. Każ­dy na cie­bie pa­trzy, jak­że­byś mu był co wi­nien...


— Co oni ma­ją do mnie? — roz­ognia­ła się co­raz wię­cej. — Niech sie­bie pa­trzą, nie ko­go!... Co ja ko­mu wa­dzę?... Co ino wtó­re idzie, to cię mu­si ugryźć. Ani w ko­ście­le nie sta­nij, ani na dro­dze nie pod­chodź, bo cię za­raz do­źrą i uszczy­pią... A to bez te­go prze­klę­te­go Ję­dr­ka! Te­raz to ucie­ka, bo nie śmie spoj­rzeć w oczy... Ko­le go... A niech go ko­le! Ja se ta nic z te­go nie ro­bię...


Nie po­mo­gło jed­nak „oscy­ma­nie”, ani żad­ne we­wnętrz­ne per­swa­zje, bo łzy gwał­tem ci­snę­ły się do ócz. Tak ich by­ło peł­no, że się usta­no­wić nie mo­gły... Prze­ko­na­ną by­ła, że go nie­na­wi­dzi. I w tej nie­na­wi­ści mu­sia­ła cią­gle o nim my­śleć... Co za los!


Do­szła po­wo­li do cha­łu­py. Nie cze­ka­li na nią z obia­dem, bo już za­czę­li z dru­giej mi­ski, kie­dy we­szła do iz­deb­ki. Mat­ka za­raz po­czę­ła na nią swa­rzyć, cze­mu nie przy­szła od­ra­zu po su­mie...


— Dyć po su­mie idę...


— Aha, po su­mie... Kto wie, ja­kiej!


— Dyć-em z ta­tu­siem wy­szła z ko­ścio­ła...


— Ta­tuś już w cha­łu­pie od daw­na... A tyś któ­rę­dy szła, że cię nie wi­dać?


— Pro­stą dro­gą.


— No, no... ino za­wdy ta­ką pro­stą dro­gą chodź, to wy­cho­dzisz!...


— Co mam wy­cho­dzić?


— Nie wiesz, co? — ze­rwa­ła się w gnie­wie mat­ka. — Tyś za­wdy szła pro­ściu­sień­ko, ino nie tam, kaj lu­dzie cho­dzą!... Po­trzeb­no ci by­ło z Ję­dr­kiem osta­wać u ko­ścio­ła? Có­żeś wy­gra­ła? To, że cię za­ba­ła­mu­cił, ni­by to po­czął się że­nić i zwlókł do ja­dwen­tu. Za­po­wie­dzi wy­szły, lu­dzie cze­ka­ją... a tu nic!


— Prze­cie ja te­mu nie win­na.


— Ino kto?!


— E, da­ła­byś po­kój raz tym wy­kła­da­niom — ozwał się oj­ciec, ob­li­zu­jąc łyż­kę. — Le­piej pójdź­cie jeść, to se przy je­dle po­wie­cie, co ma­cie pe­dzieć. Że się Ję­drek nie do­że­nił, to się do­że­ni... Na we­se­le za­wdy czas.


— Zaś ta nie za­wdy!... — za­prze­czy­ła żo­na. — Zwle­ka się, zwle­ka, a po­tem się ze ślu­bem spóź­nią... i co be­dzie? Dość już śmie­chu ludz­kie­go i ob­ra­zy Bo­skiej.


— Toś mo­gła Wik­ty na bo­isko nie wy­ga­niać! — roz­sier­dził się chłop. — Mia­ła ka w izbie le­gać... a tyś mat­ka od te­go, ro­zu­miesz?!


Żo­na, za­miast wpaść w więk­szą pa­sję, prze­że­gna­ła się dwa ra­zy.


— W Imię Oj­ca i Sy­na... Jan­tuś! Co se ty przy­bie­rasz do gło­wy? To ja mo­że Ję­dr­ko­wi ra­iła, ka­ny Wik­ta śpi? co? mo­że ja?!


— Eh — mach­nął rę­ką — tu nie o to idzie. Mło­de­mu ra­ić nie trza, sam tra­fi. Ino trza by­ło strzedz... ro­zu­miesz? Bo dzio­pa, jak zwy­czaj­nie dzio­pa, nie­do­wa­rzo­na...


— Ale... wy­ście wszyć­kie nie­do­wa­rzo­ne! — do­dał po chwi­li i jął się ja­dła.


Wik­ta tym­cza­sem zdję­ła ła­chy i sia­dła z mat­ką obok mi­ski. Je­dli ja­kiś czas w mil­cze­niu, każ­de za­ję­te swo­je­mi my­śla­mi, a mo­że wszy­scy jed­ne­mi, bo się­ga­li na jed­ną mi­skę... O Ję­dr­ku już nie by­ło mo­wy.


Po obie­dzie, gdy oj­ciec po­od­by­wał się z by­dłem, a Wik­ta po­sprzą­ta­ła mi­ski, zna­leź­li się znów ra­zem w cie­płej iz­deb­ce. W pie­kar­ni, izbie dym­nej, skąd cie­pło, za­raz po wy­pa­le­niu na na­le­pie, ucie­ka, sie­dzia­ła sa­ma „słu­żą­ca z dziec­kiem”. To dziec­ko by­ło ka­mie­niem nie­zgo­dy mię­dzy Jant­kiem a żo­ną. Przy każ­dem je­dze­niu mu­sia­ła mu je zba­czyć, a on, wście­kły, nie do­jadł, ale łyż­ką prał o ziem i od­cho­dził z po­gróż­ką, że się to raz mu­si skoń­czyć. O ja­kiem „skoń­cze­niu” my­ślał — trud­no by­ło do­ciec...


Cią­głe swa­rze­nie na oj­ca usta­ło, a po­czę­ło się umę­cze­nie cór­ki, kie­dy się Ję­drek nie do­że­nił... Od­tąd sta­le, przed każ­dem je­dze­niem, przy­po­mi­na­ła jej mat­ko do­bit­nie, że „raz mu­si do­koń­czyć (niech się co chce dzie­je) i zła­pać Ję­dr­ka, za­nim mię­so­pust na­dej­dzie” — tu szedł ostat­ni, naj­sil­niej­szy ar­gu­ment, że się „ła­two mo­gą ze ślu­bem spóź­nić”...


Oj­ciec, po­mnąc swo­ich udrę­czeń, brał cór­kę w obro­nę, choć sam w du­chu przy­zna­wał ra­cję żo­nie... Zresz­tą chciał mieć za­wdy swo­je zda­nie, by żo­nie ani na chwil­kę bez myśl nie prze­szło, że stoi pod jej wła­dzą... Trzy­mał się sta­le opo­zy­cji, nie do­my­śla­jąc się, że to broń słab­szych...


Jed­nak przed ro­zu­mem żo­ny miał wiel­ki re­spekt. I nie­raz se już pe­dział, że je­go „ba­ba, to prze­zna­cze­nie”...


— Co ura­dzi, to się mu­si stać, choć­by się człek na gło­wie po­sta­wił...


I jak po­wia­dał, oże­nił się z mu­su, bo już „od ma­leń­ko­ści bał się prze­zna­cze­nia”...


— Ale cóż? — ma­wiał. — Jak cię ma tra­fić, to cię tra­fi... Ono za człe­kiem ła­zi, jak cień... I choć­byś do my­sie dziu­ry wlazł, to cię naj­dzie...


Wia­rą w „prze­zna­cze­nie” sło­dził swój ży­wot i pchał tę bie­dę nie­szczę­sną, jak mógł.


„God­nie Świę­ta” na­de­szły... I Jan­tek, wy­grze­wa­jąc ple­cy ko­ło pie­ca, me­dy­to­wał, cze­mu te świę­ta ino raz do ro­ku...


— Mu­siał nie bar­dzo dbać o lu­dzi ten, wto je usta­na­wiał — my­ślał se ci­chut­ko, ale się bał gło­śno ode­zwać, bo mu „wó­la Bo­ska” za­my­ka­ła gę­bę. Na wó­lę Bo­ską zwa­lo­wał wszyst­ko złe na świe­cie... I z tem mu rów­nież by­ło do­brze.


Grze­jąc się przy pie­cu i me­dy­tu­jąc, po­zie­rał ku żo­nie i cór­ce, któ­re co­si ura­dza­ły w ką­cie... Cie­kaw był bar­dzo, co one tam szep­ta­ją, ale na złość, słów­kiem nie pi­snął...


— Ra­dzi­cie, to radź­cie! A ja i tak mu­szę mieć swo­je sło­wo na ostat­ku. Ono się ta bez­em­nie nie obej­dzie... — my­ślał i cze­kał koń­ca, nie bez ra­cji, bo żo­na, na­kładł­szy w uszy Wik­cie, co się je­no zmie­ści­ło, ode­zwa­ła się gło­śno:


— A ty, Jan­tek, pa­mię­taj se do­brze, że­byś mi Ję­dr­ko­wi hań­by nie za­da­wał, jak tu ju­tro przyj­dzie.


— No, no, ino ty trzy­maj ozór na uwię­zi, a o mnie się nie tór­buj! — rzu­cił się gniew­nie Jan­tek. — Ona mi bę­dzie z gó­ry dyś­ku­no­wać, co ja mam ro­bić...


Splu­nął ener­gicz­nie za piec i po­czął na­kła­dać faj­kę. Ale nie mógł wy­trzy­mać dłu­go. Draż­ni­ły go ci­che szep­ty po­za ple­ca­mi.


— A skąd­że ty ju­tro Ję­dr­ka weź­miesz?... Ca­ły ja­dwent się nie po­ka­zał...


— To się po­ka­że na god­nie świę­ta — rze­kła sta­now­czo żo­na.


Jan­tek po­ki­wał gło­wą.


— Hm... na ja­ki spo­sób?...


— Na ta­ki, że lu­dzie do lu­dzi cho­dzą... ro­zu­miesz?


Uda­wał, że ro­zu­mie, co­by go nie po­są­dzi­ła o ciem­ną pał­kę...


Mat­ka z cór­ką, na­szep­taw­szy się do wo­li, wsta­ły ze skrzy­ni, gdzie sie­dzia­ły obok sie­bie. Mu­sia­ły coś nie­po­śled­nie­go ura­dzić, bo ma­tu­sia prze­sta­ła krzy­wo pa­trzeć na Wik­tę, któ­rej już li­ca obe­schły z łez, a oczy za­błysz­cza­ły we­so­ło­ścią...


Jan­tek, rusz-że się od pie­ca! Pójdź, ugry­ziesz co... — mó­wi­ła żo­na, wyj­mu­jąc ko­łacz ze sza­fy i kła­dąc na stół.


Zbli­ży­li się we tro­je, po­ła­ma­li i je­dli... Har­mon­ja za­pa­no­wa­ła i cie­pło w ma­leń­kiem kół­ku. Nikt­by nie po­wie­dział, że ci lu­dzie sprze­cza­ją się nie­kie­dy...


Czas wlókł się po­wo­li, jak zwy­czaj­nie we świę­to. Wie­dzie­li, że nikt, na­wet z bliż­sza, do nich nie zaj­rzy. Dwa świę­ta do ro­ku: God­nie i Wiel­ka­noc, w któ­rych każ­dy sie­dzi w cha­łu­pie i je, co mo­że i zdo­ła, nie za­zie­ra­jąc do ni­ko­go. Gdy­by w tym cza­sie otwo­rzyć wszyst­kie cha­łu­py, je­den przed­sta­wił­by się ob­raz: ro­dzi­ny, sku­pio­ne w kół­ka, za­ję­te so­bą tyl­ko, zja­da­ją­ce dar bo­ski, na ja­ki któ­re stać...


Dłu­gie po­po­łu­dnie świą­tecz­ne prze­wlo­kło się le­ni­wie. Wie­czór nad­cią­gał po­wo­li. Mrok czar­ny osiadł na ścia­nach, kładł się na sprzę­ty w izbie sza­rą po­wło­ką i wił się u po­wa­ły ciem­nią...


Jan­tek wy­cią­gnął kan­tycz­ki ze sto­li­ka, roz­ło­żył je na sto­le i po­czął szu­kać we­so­łych ko­lend. Mat­ka z cór­ką zbli­ży­ły się ku nie­mu. Trzy gło­wy po­chy­li­ły się nad kan­tycz­ka­mi, trzy od­mien­ne gło­sy nie­do­stro­jo­ne, za­śpie­wa­ły na skocz­ną nu­tę:



W Be­th­le­em przy dro­dze 
Jest zła szo­pa sro­dze...
 

 



I we­so­łość wpa­dła z ko­lę­dą do ma­łej iz­deb­ki. Zda­wa­ło się, że sprzę­ty pusz­czą się w ta­niec. Sza­fa dud­ni­ła, jak dę­ty in­stru­ment, ile ra­zy wy­bił się ni­ski bas Jant­ka, po­nad cien­kie, pi­skli­we gło­sy ko­biet. Wik­cia dar­ła się gło­śno, jak przy by­dle, z ra­do­sną ocho­tą po­wta­rza­jąc każ­dą zwrot­kę, zwłasz­cza tę „o pa­stusz­kach”:



Wej­dą w szo­pę ma­li: 
Anie­li stru­ga­li 
Zło­tą wierz­bę i lip­kę 
Dzie­ciąt­ku na ko­léb­kę...
 

 



Ser­ce jej pod­no­si­ło się ra­do­ścią wiel­ką. W my­śli już huś­ta­ła „zło­tą, wierz­bo­wą ko­leb­kę” i śpie­wa­ła do snu „ma­leń­kie­mu”.


Mrok ich owi­nął cał­kiem, noc za­pa­dła, a zmę­czo­ne gło­sy nie usta­wa­ły...


Moż­na przy­siądz, że w każ­dej cha­łu­pie ta­ka kup­ka w mro­ku prze­szła z ko­lę­da­mi my­ślą do be­th­le­em­skiej szo­py i cie­szy się, ra­du­je, jak „anie­li stru­ga­ją” — al­bo też...



Je­den ką­piel grze­je, 
A dru­gi się śmie­je: 
Trze­ci pie­lusz­ki su­szy, 
Każ­dy rad słu­żyć z du­szy!...
 

 



Raz do ro­ku kół­ka ro­dzin­ne ja­kieś swoj­skie, mi­łe, zgod­ne, jed­ną my­ślą par­te do „szo­py”, gdzie­by każ­dy „z du­szy rad słu­żyć Ma­leń­kie­mu”...


Ale to ino raz do ro­ku, na god­nie świę­ta...







  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/
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Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    II


Na­za­jutrz ra­no, w dzień św. Szcze­pa­na, szła Wik­ta od Jant­ko­wej cha­łu­py ście­ży­ną nad po­tok, gdzie scho­dzi­ły się dro­gi z za dział­ku i od wy­so­kich Gro­ni. Wi­dzia­ła przed so­bą sznur lu­dzi, gi­ną­cych za dzia­łem — za so­bą ni­ko­go.


Przy­śpie­szy­ła kro­ku, by się na su­mę nie spóź­nić. Wy­kroch­ma­lo­ne spód­ni­ce su­ścia­ły po śnie­gu, nie mia­ła na­wet cza­su za­giąć do gó­ry, by się nie ob­strzę­pi­ły... Co ją tam spód­ni­ce, co ją ca­ły świat ob­cho­dzi!.. Ona tyl­ko wie o tem, że mu­si Ję­dr­ka ścią­gnąć...


Dla­te­go prze­zie­ra­ła się dziś pięć ra­zy w zwier­cie­dle, za­nim wy­szła z cha­łu­py, pró­bo­wa­ła si­ły swo­ich śle­pek, a w ko­ście­le spró­bu­je na nim... „Sta­nie se przy bocz­nym on­ta­rzu, na­prze­ciw chó­ru, ka on sta­wa, i tak go bę­dzie świ­dro­wać ocza­mi, że nie ustoi, ino po­le­ci za nią, ka be­dzie chcieć... Abo nie! I daw­niej prze­cie świ­dro­wa­ła, a zwłó­czył i zwłó­czył... Zro­bi tak. Sta­nie se na­prze­ciw i spoj­rzy tak smut­no, jak Mat­ka Bo­ska Bo­le­sna z on­ta­rza... Wte­dy mu się su­mie­nie ru­szy i... ciesz­cie się ja­nie­li! Bo już po wszyć­kich la­men­ta­cjach”...


— Ma­tu­sia do­brze ra­dzi­li — my­śla­ła se da­lej. — Oni prze­cie nie ta­cy źli, jak się wy­da­ją... Chcia­łam ci go zło­ścią przy­cią­gnąć i ni­jak nie szło... Nie szło, nie, bom se chcia­ła z ho­no­rem cho­dzić. Ma­tu­sia do­brze pe­dzie­li, że się ho­no­ro­wi wnet­ki ucho urwie i po wszyć­kie­mu! O, nie po wszyć­kie­mu! Do­pie­ro się dziś za­cznie!... — za­wo­ła­ła z si­łą — spró­bu­je­my się, kto moc­niej­szy: ty, czy mo­je oczki!... Spró­bu­je­my... O, Naj­święt­sza Pa­nien­ko, dej­że też...


I po­wo­li my­śli jej prze­szły w ci­chut­ką proś­bę... o Ję­dr­ka.


Zle­cia­ła chy­żo na dział i ku ko­ścio­łu. Wpa­dła pod dzwon­ni­cę, pra­gnąc się do­stać gwał­tem przed bocz­ny on­tarz...


W ko­ście­le ciż­ba by­ła wiel­ka. Ma­ły, drew­nia­ny ko­ścio­łek trząsł się w po­sa­dach od na­pły­wu pa­ru­ty­sięcz­ne­go tłu­mu, któ­ry ko­ły­sał się, jak fa­la, parł na ścia­ny — i du­sił w świą­ty­ni Pań­skiej... Ko­ścio­łek hu­czał sil­nym ba­sem or­ga­nów i jesz­cze sil­niej­szym chó­rem pa­ru­ty­sią­ca gar­dzie­li, a w prze­rwie mię­dzy zwrot­ka­mi ko­lęd wy­la­ty­wa­ły z tłu­mu bo­le­sne wrza­ski, ury­wa­ne prze­kleń­stwa i wy­zwi­ska do­sad­ne...


— Dyć się nie pchaj! Czyś w chle­wie? — krzy­czy ja­kaś ko­bie­ta z pod chó­ru.


— A ty mnie nie śtur­kaj!


— Lu­dzie! Bój­cie się Bo­ga, bo mnie udu­si­cie!...


— Je­zus, Ma­rya!


— Ma­mo, ma­mo! — przedarł się ża­ło­sny głos dziec­ka.


— O ra­tu­nec­ku! mo­ja rę­ka!


— Nie na­pie­raj­cież tam ze za­dku, bo wle­ci­my na on­tarz! — wo­ła sil­ny głos od ba­la­sków, któ­re trzesz­czą pod na­ci­skiem ludz­kiej fa­li!


— Ci­cho! — za­pa­no­wał nad wszyst­ki­mi sten­to­ro­wy głos ko­ściel­ne­go i za­nu­cił:



Pa­ste­rze bie­że­li, 
Gdy głos usły­sze­li...
 

 



Or­ga­ni­sta uciął ogni­stą po­lkę... Krzy­ki i wy­zwi­ska zgi­nę­ły w po­tęż­nym chó­rze...


Kie­dy w świą­ty­ni Pań­skiej ta­ki za­duch ko­tło­wa­nie, ciż­ba — w świą­ty­ni przy­ro­dy spo­kój pa­nu­je ogrom­ny i wiel­ka ci­sza. Ja­sna, pu­szy­stą pier­sią od­dy­cha zie­mia ku słoń­cu, któ­re po­nad szczy­ta­mi to­czy bia­łe ko­ło, świe­tla­ne... Na wscho­dzie i na pół­no­cy zie­lo­ność ja­sna sia­dła na wid­no­krę­gu nie­bie­skim, roz­pły­wa­jąc się ku skle­pie­niu w ciem­ny, za­mglo­ny błę­kit... Od za­cho­du chmur­ki pie­rza­ste wy­bie­gły... Zda się, że bia­łe anioł­ki o zło­ta­wych kę­dzior­kach po­chwy­ci­ły się za rącz­ki i le­cą sze­re­giem ku zo­rzy za tę­czą po­ran­ną... I zda się, że gwiazd­ki strze­pa­ły na zie­mię z roz­po­star­tych skrzy­de­łek, bo jed­ne, spa­dły już, błysz­czą po śnie­gu dja­men­to­wym ogniem, a dru­gie le­cą po­wie­trzem ze mgłą, le­ciuch­no, mie­niąc się od słoń­ca ty­sią­ca­mi od­bla­sków...


Tam od ko­ścio­ła prze­dzie­ra się po­wie­trzem zgrzy­tli­wy głos or­ga­nu i zmie­sza­ne gło­sy ostrem wy­la­tu­ją echem — a tu w świą­ty­ni przy­ro­dy spo­kój i ci­sza bez­mier­na...



*


Le­d­wo w Jant­ko­wej cha­łu­pie pod­nie­śli się lu­dzie od obia­du, już sta­ry Szcze­pan „z Bo­ską po­chwa­łą” wszedł do iz­deb­ki.


Na szczę­ście, na zdro­wie, na to Bo­że Na­ro­dze­nie, co­by się da­rzy­ło w ku­mo­rze, w obo­rze i na po­lu... dej Bo­że! — wy­gło­sił jed­nym tchem, ci­ska­jąc zbo­że na dy­le, jak siew­ca na uwro­cie...


— Dej Bo­że! — od­po­wie­dzie­li we­so­ło. Szcze­pan po­czął się wi­tać po ko­lei i ga­dać gło­śno. Gwa­ry u nie­go za­wdy do­sta­nie. Po­sta­wi­li przed nim mi­skę i mu­siał jeść, rad nie rad, bo go ra­czy­li każ­dy na swo­ją rę­kę.


Jesz­cze nie do­jadł do­brze, a już ca­ła izba na­peł­ni­ła się ludź­mi. Na­szli się, jak zwy­czaj­nie są­sie­dzi... Był i To­mek od Ko­ze­ry i So­bek od Ko­pań­dy i Bła­żek od Ku­sia — ni­ko­go z bliż­szych nie bra­ko­wa­ło.


Wik­cia po­zie­ra­ła ku drzwiom, czy jesz­cze ktoś nie przyj­dzie... Ale te­go kto­sia ja­ko­si nie wi­dać...


— Mu­si przyjść — szep­ta­ła so­bie. Le­ciał za mną od ko­ścio­ła, jak opę­ta­ny. Wczo­raj się lu­dzie ze mnie śmia­li, a dziś zaś z nie­go, bo ja by­ła na przod­ku... aha! Tak się lu­dzi za nos wo­dzi, jak sa­mi nie idą...


Urwa­ła my­śli, peł­ne we­wnętrz­nej otu­chy, bo już sta­ry Szcze­pan, któ­re­go co do­pie­ro po­wią­za­li, wy­trząsł z rę­ka­wa flasz­kę wi­na, po­sta­wił na sto­le i po­czął za­pra­szać po ko­lei...


— Dyć ju­tro do­pie­ro Ja­na-pi­ja­ka, a wy dziś chce­cie pić? — oga­niał się Jan­tek.


— E, pódź­cież, nie onacz­cie się — cią­gnął go Szcze­pan. — My se ta po­ra­dzi­my. Prze­krę­ci­my świę­te­go Ja­na na Szcze­pa­na i be­dzie. Oni się ta o to nie po­kłó­cą.


Ze­bra­ni huk­nę­li śmie­chem. Wnet „ko­lej­ka” prze­szła i dru­gi raz na­wró­ci­ła ko­łem.


— Jan­to­ni! — wo­ła Szcze­pan — rusz­cie się no od pie­ca!


— Pij­cie, pij­cie, mnie ple­cy­ska bo­lą. Tak mnie w ko­ście­le wy­wał­ko­wa­li...


— Ja prze­cie star­szy, a nic mi, chwa­ła Bo­gu — ozwał się To­mek.


— Bo­ście mu­sie­li chy­ba na po­lu stać...


— Co­by! Na środ­ku ko­ścio­ła. Jak mnie wzię­li, pa­dam wam, to mnie za­nie­śli przed on­tarz, a pod­ło­gim kerp­ca­mi nie do­tknął.


— Mnie to uści­ska­li nie­ma­ło! — pod­jął So­bek. — Zda­wa­ło mi się, że już nie dych­nę... Ja­żem za­klął na Mi­ło­sier­dzie Pań­skie, do­pie­ro mię tro­chę po­pu­ści­li. Prze­cie to daw­niej ta­kie ściż­by nie ro­bi­li.


— Bo by­ło mniej lu­da — rzekł z prze­świad­cze­niem Szcze­pan. — Wy nie pa­mię­ta­cie, bo­ście mło­dzi... Drze­wiej by­ło tak, że mógł po ko­ście­le tań­czyć śle­bod­nie, a ni­ka nie utknął.


— Dziś się nie obe­r­t­niesz — rzu­cił Bła­żek.


— Ka­ny? Jak cię ści­ska­ją ze wszyć­kich stron... Ina­czej to by­ło drze­wiej, ina­czej... My­śle­li my, że ten ko­ściół po­trwa, Bóg wie, do­kąd, a tu lu­dzi na­ro­sło, co nie­mia­ra, i sta­wiaj no­wy, abo stój jak pies na cmen­ta­rzu.


— Dyć ono tak — za­uwa­żył To­mek. — Lu­dzie ro­sną, a nie uby­wa­ją...


— Drze­wiej to nie tak by­ło, nie — cią­gnął sta­ry gaz­da. — Jak przy­szło na świę­ty Szcze­pan, to­byś pięć kor­cy owsa w ko­ście­le na­śmia­tał...


— Hej, nie ga­daj­cie! — ździ­wi­ło się pa­ru.


— A jak­że! Lu­dzie świę­ci­li po pół ćwier­ci, bo te­go zwy­czaj. Trza by­ło bar­dzo bied­ne­go, co­by w rę­ka­wie przy­niósł... Księ­dza to wam tak ob­sy­pa­li, że w sa­mych wło­sach no­sił z miar­kę owsa!... Toż to śmia­tał pal­ca­mi, jak mógł, ale on ta rad był te­mu, bo jak lu­dzie wy­szli z ko­ścio­ła, to on na służ­bę krzyk­nął i na­gar­no­wa­li mu zbo­ża po ko­ście­le, że bez ca­ły rok miał czem ga­dzi­nę ży­wić...


— No wi­cie, wi­cie! — dzi­wo­wa­li się gaz­do­wie. — A dziś­by cie ksiądz z ko­ścio­ła wy­pę­dził, jak­byś przy­pad­kiem pra­snął w nie­go owsem... Dyć nie­jak!...


— Nie te cza­sy, nie te... — po­ki­wał gło­wą sta­ry Szcze­pan — Hej! nie te...


I za­du­ma­li się sta­rzy — dzi­wo­wa­li mło­dzi...


A Wik­cia ku drzwiom po­zie­ra­ła ukrad­kiem, ry­chło się otwo­rzą... Otwo­rzy­ły się, ale nie ten wszedł, któ­re­go mia­ła na my­sli.


— Haw mróz na po­lu! — ozwał się przy­by­ły i tup­nął no­gą, stzę­pu­jąc z kerp­ców zmar­z­ły śnieg.


— Nic to, jak sam mróz — oświad­czył Bła­żek.


— Gor­szy wiatr — przy­świad­czył Szcze­pan — on ta i słusz­nie, wi­cie, wiatr mro­zo­wi ga­da: „Ja­keś ty sam, to chłop pa­da: Nic nie dbam!... Jaż ja z to­bom — to chłop ru­sza so­bom!...”


— Wia­ter hunc­fot! — do­rzu­cił To­mek — ani za graj­car nie ma ła­god­no­ści...


— Ba, jak­że­by­ście chcie­li! — ro­ze­śmia­ło się pa­ru.


Po­gwar­ka pły­nę­ła ży­wo, bez na­tę­że­nia my­śli, któ­re im la­ta­ły, gdzie sa­me żyw­nie chcia­ły, z przed­mio­tu na przed­miot, zwin­nie, jak plisz­ki po ka­mień­cu...


Mat­ka wciąż po­zie­ra­ła na Wik­cię, ta zaś na drzwi.


— Nie ura­da się do­cze­kać!... — po­wta­rza­ła so­bie co­raz gniew­niej. — Jak­by nie przy­szedł... da­ła­by ja mu dru­gi raz! — No!...


Tą sta­now­czą za­po­wie­dzią uspo­ko­iła się na chwi­lę.


— Przyj­dzie, co­by nie — ozcy­ma­ła se po­tem. — Ja­gem ino raz spoj­rza­ła na nie­go, tom już wie­dzia­ła, że przyj­dzie...


W te ra­zy za­dud­ni­ło w sie­ni. Drzwi się otwar­ły i przez próg chyb­nął do izby tę­gi pa­rob­czak.


— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny!


— Na wie­ki wie­ków! — Wi­taj­że Ję­druś! — ozwa­li się chó­rem zgro­ma­dze­ni. Wik­cia szarp­nę­ła mat­kę z ra­do­ści. Jan­tek spoj­rzał na żo­nę.


— Ma ro­zum — po­my­ślał już ty­sią­cz­ny raz w ży­ciu i sta­nę­ło mu w my­śli „prze­zna­cze­nie”.


— Mar­kot­no ci na mnie? — szep­nął Ję­drek, wy­cią­ga­jąc dłoń do Wik­ty...


Spoj­rza­ła tyl­ko na nie­go... A umia­ła do­brze pa­trzeć!


Ję­drek po­szu­kał w rę­ka­wie i wy­cią­gnął spo­rą bu­tel­czy­nę.


— Na­mo­wi­ny! — huk­nę­ło od sto­łu.


— Już dru­gie! — ob­ja­śniał Szcze­pan — i to na sam dzień me­go pa­tru­na. To się zna­czy, że w pierw­szą nie­dzie­lę mię­so­pu­stu we­se­le. Te­raz prze­cie ja­dwent nie za­sko­czy!... Ale nie zwle­kaj — zwró­cił się do Ję­dr­ka — że­by cię post nie za­stał, bo­by już by­ło po nie­wcza­sie...


Ję­drek się ro­ze­śmiał. Bu­tel­czy­nę po­sta­wił na sto­le.


— Pa­mię­taj­że se Ję­druś — trząsł go za ra­mię pod­pi­ty Bła­żek — że­byś mi się za­wdy ku przed­ko­wi gar­nął!


— Nie za­wdy lu­dzie do­brze ra­dzą — bro­nił się Ję­drek.


— Co tam! — ozwał się Szcze­pan — Lu­dziom nie wierz, ale i so­bie za­nad­to nie ufaj!...


— Na zdro­wie! — krzyk­nął Ję­drek, prze­chy­la­jąc szklan­kę — Wik­tuś!


Po­de­szła i znów spoj­rza­ła na nie­go. Ciar­ki go prze­szły.


— Po kie­gom dja­błów ucie­kał! — my­śli se na­le­wa­jąc wi­no.


— Jak cię ma tra­fić, to cię tra­fi... — koń­czy my­śli o „prze­zna­cze­niu” sta­ry Jan­tek, grze­jąc się przy pie­cu i po­zie­ra­jąc z we­wnętrz­nem usza­no­wa­niem na żo­nę, któ­ra by­ła bar­dzo ra­da, że się dzie­ci „ze ślu­bem nie spóź­nią”...





  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-gody/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: frankieleon@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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